Gena 4 grosze. 


NNnN—u—nnry.„Ad o J)))))) CA 


ze e 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście N2 60: 
r c, 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. 


Administracja otwarta od godziny 10-ej 
do 3-ej popoł, i od 5-ej do 7-ej wiecz. 


DYREKTOR 


s . 
1-klasowej SzKoły Handlowej 
Żeńskiej 
zawiadamia, że egzaminy dla nowowstę- 
pujących do wszystkich klas rozpoczną się 
dnia 2 czerwca o godz. 4:ej po południu. 
Podania wraz z odpowiedniemi dokumen- 
tami przyjmuje kancelarja szkoły codzien- 
nie z wyjątkiem świąt od godziny 9-ej ra- 
no do 3-ej popołudniu. 


Przełożona 


7-i0 klasowej Szkoły Prywatnej 
Filologicznej 


zawiadamia, iż egzaminy wstępne rozpo- 
czną się 15 maja o godz. 9 rano i trwać 
będą do 20 czerwca r. b. 


Lublin, ulica Bernardyńska dom p. Vettera 
Telefon 464. 
I 
Dyrektor 


Szkoły Lubelskiej , 


8-kl. Filologicznej Męskiej 


zawiadamia, iż egzamina wstępne przedwaka- 
cyjne rozpoczną się dnia 9 czerwca r. b. o go- 
dzinie 2 popołudniu. Podania przyjmuje Kan- 
celarja szkoły codziennie oprócz niedzieł i świąt 
od godziny 9-ej rane do 2-ej i pół popołudniu. 


Dyrektor 
Lubelskiej 7-ioklasowej 
Szkoły Handlowej 


zawiadamia, że egzaminy przedwakacyjne 
dla. nowowstępujących do szkoły rozpoczną 
się dnia 2 czerwca r. b. o godzinie 12 
w południe. Podania wraz z odpowie- 
dniemi dokumentami przyjmuje kancelarja 
szkolna codziennie, za wyłączeniem nie- 
dziel i świąt od godz. 9 rano do 3 popoł. 
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Hej! gdy miłość cheecie śnić... 


Hej, gdy miłość chcecie śnić, 
dam póz SAY se a pić— i 
emnice rozko n chował. 
Słodki rodzi on sen, KRÓW "a 
myśl unosi wzwyż hen — 
? a nazywa się koniak Szustowa!.. 


Lublin, Niedziela 11 Maja 1913 r. 


Cena Ogłoszeń: 
Na 1 stronie wiersz je- 
= nnn | dnoszpAltowy petitem lub 
Cena prenumeraty: | 45? miejsce „or żę na 
y -ej stronie Op., na 
w Lublinie zjodnoszeniem 4-ej stronie 10 ea 
dofdomów: rooznie 5 rb. Margines środkowy jed- 
20 kop., półrócznie 2 rb. | norazowo—4 rb., następ- 
e kopa kopia 1 n ne razy 3 rb, 
kôp. miesięcznie 4 Done wadłcscóni 
> k Jro głoszenia po 
kop., tygodniowo 15 kop. 2 kop. od wyrazu. 
Z przesyłką pocztową: Redakcja za treść ogłoszeń 
Rocznie g rb., półrocznie nie odpowiada, 
i 50 | Skrzynka pooztowa X 62. 
3 rb., kwartalnie 1 rb, 50 
Z zz yno e AE denk: sęż 
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kop., miesięcznie kop. 50. 


Reduktor lub jego zastępca przyjmuje od Zagranicą 8 rb. rocz. 


godz. 11 do 12 rano i od 4 do 5 wieoz.* 


Telefon No 2-82, 
Rękopisy się nie zwracają. 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszym mam honor podać do publicznej wiadomości, że w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca otwieram 


HURTOWY SKŁAD TOWARÓW KOLONJALNYCH 


w Lublinie, Krakowskie-Przedmieście No 36, w byłym lokalu bioskopu „Moderne“, 


Zm. adr. zamiejscow. 20 k, 


Towary nabywać będę tylko z firm chrześcjańskich, a mianowicie: 


7. Muśnicki * S-ka w Mszczonowie. 
Br. K. i S. Popowy w Moskwie. 
T-wo 8. W. Perłow á 

W. W. Perłow 
T-wo M. Szumilin 

» St. Pruszkowski 

» Riese i Piotrowski 
F. Serafiński i S-ka 
L. Spiess. i Syn 
„Sokół“ F. Smiela i S-ka 
S. $karzyński 

E. Wedel i Syn 


F. Anczewski w Warszawie. 

F. Biernatt w Finlandji. 
Cukiernicy Warszawscy 

Bucholtz i Wartalski w Warszawie. 
Fr. Fuchs i Synowie 
I. Karasiewicz 
Gliński 

L. B. Jankiewicz z 
. Jędrzejewski w Hamburgu, oddz. w W. 
A. Kierski w Warszawie. 

Br. Krestownikowy w Kazaniu. 

T-wa A. Kużniecow i S-ka w Warszawie. 
Zakł. Przem. K. Krzymuski w Krzymowie. 


WYROBY: G. Landryn w Petersburgu, Z. Bormana w Petersburgu, Tow. Abrikosowa 
Synów w Moskwie, Tow. S, Siou w Moskwie, Tow. Newskiego świec stea- 
rynowych. 

CENNIKI NA MIEJSCU. Przyjmuję zamówienia z miasta Lublina i prowincji z dniem 

ogłoszenia niniejszego zawiadomienia. Mam nadzieję, że towary w g, wymieuionych 

firm w zupełności zasługują na uznanie i poparcie Szanownych Odbiorców. 


Z szacunkiem G. Sielski. 


del" 
w Warszawie. 
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Z powodu likwidacji 


Zupełna wyprzedaż 


TOWARÓW BŁAWATNYCH 
NIZEJ CENY KOSZTU 


RADZIKOWSKI i $e 


LUBLIN, Krak.-Przedmieście Ne 24. 


w sklepie 
pod firmą 


Przełożona pensji żeńskiej filologicznej 
(dlacława Arciszowa 


zawiadamia, że z początkiem nowego roku szkolnego otwarte będą dalsze klasy 
1-sza i 2-ga, a w miarę rozwoju szkoły otwierać się będą co rok klasy wyż- 
sze aż do 8-ej włącznie. 

Zapisy uczennic przyjmują się w kancelarji szkoły codziennie od 11-ej do 
1-ej i od 4-ẹj do 6-ej wieczorem prócz niedziel i świąt. Egzamina rozpoczną się 
dnia 20 maja i trwać będą do 15 czerwca. 

Lublin, Krakowskie-Przedmieście Ne 165, m. 5. 
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Ślace do sprzedania na BBronowicacń 


na terytorjum samego folwarku, wzdłuż szosy Zamojskiej, pomiędzy mostem na Czerniejówce 


i linja kolejowa, naprzeciw parku miejskiego. 


Wiadomość 


u gieometry przysięgłego Zy- 


gmunta Majewskiego, Krakowskie-Przedmieście 39, telefon 199. 


Sytuacja polityczna. 


XVI. 

Odwróciła się jeszcze jedna karta 
dziejów powszechnych. Wojnę bałkańską 
można uważać za skończoną, pokój zo- 
stanie lada dzień podpisany. 

Pertraktacje o granice nowonarodzo- 
nego państwa Albańskiego są na. ukoń- 
czeniu, Konstantynopol wraz z cieśninami 
pozostał w ręku Turcji, owego chorego 
człowieka, o utrzymanie którego przy ży- 
ciu tak szło dyplomacji europejskiej. Cel 
został osiągnięty; klucz Europy nadal spo- 
czywa w mdlejących dłoniach konającego 
stróża, sztucznie trzymanego przy życiu 
wspólnemi wysiłkami wszystkich wielkich 
mocarstw, które rade były czynić ofiary 
2 najświętszych swych przykazań histo- 
rycznych, niekiedy nawet z godności swe- 
go stanowiska wielkomocarstwowego, by- 
le tylko nie dopuścić do rozegrania tej 
niezwykle ponętnej dla wszystkich niemal 
stawki. 

Dyplomacja europejska czyniła nad- 
ludzkie wprost wysiłki, aby uratować swą 
zachwianą ostatniemi czasy reputację a 
pokazać światu, że jakkolwiek wojny tej 
nie przewidziała, jakkolwiek nie miała 
pojęcia o niemocy Turcji, ani o sile związ- 
kowców, to jednakże po dziś „dzień panu- 
je jeszeze ;nad kartogratją Europy nie 
miecz do wielkiej pótęgi wyrosłego ludu, 
nie świadome dążenie. do wyższej kultury 
narodów tak niedawno wyzwolonych z 
niewoli tureckiej, lecz gabinety ministrów 
i ambasodorów, drżących ¿na myśl 0. ņa- 
ruszeniu równowagi FEdtopy.: Można było 
być pewnym, że o Skutari, Albanję. Sili- 
strję, Valonę, Durazzo i t, p. wojny Eu- 


ropejskiej nie. będzie;.ta ostatnia jest mo-. 


żliwa i będzie tylkó ò Konstantynopol i 
Dardanele, lecz dlaczego ona teraz nie 
wybuchła, dlaczego Bułgarów  powstrzy- 
mano tuż pod. murami Konstantynopola, 


dlaczego Austrja nie 7 skorzystała z ogól- 


go zamieszania i nie zajęła Salonik, do 
których od tyłu lat dąży; dlaczego Rosja 
nie zażądała stanowczo wolnego przejazdu 
przez cieśniny dla swoich okrętów, wszak 
jest to dążeniem tak* naturalnym mieć 
drzwi do swego domu dla siebie zawsze 
otwarte; dlaczego: wreszcie Anglja, dzier- 
żąca w swym ręku Gibraltar i Suez nie 
pokusiła się o zajęcie Dardanelów, aby 
zgodnie z odwieczną tradycją uczynić ze 
Śródziemnego morza swe wewnętrzne je- 
zioro. Ani jedno z tych pytań nie figu- 
rowało na porządku dziennym konferencji 
ambasadorów w Londynie; spraw tych 
niewolno było nawet poruszać, wszystkie 
zaś wysiłki zmierzały ku temu, aby mo- 
żliwie jaknajprędzej wojaę zakończyć z 
najmniejszym uszczerbkiem dla Turcji. 
Dlatego też najdziwaczniejsze, napozór 
zupełnie nieuzasadnione pretensje Austro- 
Węgier znajdowały posłuch w konferencji 
londyńskiej, która wszystkiemi głosami 
w koncercie 
europejskim, oraz , udzielania Czarnogórzu 
przyjsyńelskich rad, aby poddało się woli 


Austro-Węgier. Nie było to zwycięstwem 
dyplomatycznym Trójprzymierza nad Trój- 
porozumieniem, Anglja bowiem stale pod- 
trzymywała Austrję, Francja zaś szła ręka 
w rękę*z Anglją, była tylko jedna myśl, 
jedyne dążenie—nie dopuścić do czynnego 
wmieszania się w sprawy Bałkańskie ža- 
dnego mocarstwa europejskiego. przy re- 
dagowaniu zaś warunków pokoju trzymać 
się możliwie blisko traktatu berlińskiego, 
oraz ustanowionego przez takowy status 
quo, odraczającego, zdaniem dyplomatów, 
od infinitum rozwiązanie kwestji wschod- 
niej. Na razie zwycięstwo dyplomacji 
jest zupełne, pokój zapewniony, chory 
człowiek pomimo dokonanej na nim małej 
wiwisekcji, oraz kilku dobrych amputacji, 
zdaniem dyplomacji jeszcze może żyć dłu- 
gie lata, wewnętrzny bowiem rozkład to 
drobiazg, ua który Europa łatwo znajdzie 
lekarstwo w postaci włoskiej żandarmerji 
pod dowództwem szwedzkich oficerów, a 
tymczasem przez tyleż lat Europa może 
korzystać z dobrodziejstw pokoju, rozwi- 
jać swe siły produkcyjne, gromadzić ka- 
pitały, śrubować kontygens armji na sto- 
pie pokojowej do miłjonów głosów oraz 
płacić wysokie pensje dyplomatom za ich 
starania koło utrzymania pokoju. O trwa- 
łości owoców tych starań niedługo, zdaje 
się będziemy mieli okazję OOOO się. 
"n 


WOJNA 


A LBANA.: 


Z Londynu donoszą, że ambasador rosyj- 
ski oświadezył* się;przeeiw zupełnej autonomji 
przyszłego księstwa albańskiego. , 

Rosja i Francja zgadzają się na żądanie 


Grecji, aby przyszła granica północna grecka». 


albańska ókreślona została w ten. sposób, 


s 


cała cieśnibą (Ra last (W a; Korfu a stalym 


ła w udziale Grecji,. 


f lafen prapa 


reszcie Austrja i Włochy płojęktują nas 


stępujące warunki zasadnicze, określające sta- 
i nowisko przyszłej Albanji: Abapja będzie księ- 
stwem niezależnym, jednakże pód zwierzchnie- 
twem Turcji; wybrzeża albańskie zostaną zneu- 


„ tralizowane; Serbja otrzyma wolne dojście do 


: morza Adrjatyckiego za pośrednictwem: ia 
kolejowej, łączącej terytorjum serbskie z jed- 
nym z portów adrjątyckich; [kolej ta otrzyma 

wnież administrację z chakterem neutralnym; 
na obydwu kresach tej linji kolejowej obejmie 
straż neutralną korpus żandarmerji, rozciągają 
cy swą władzę zarazem nad wolnym portem. 


Pożar i okupacja Skutari. 


Potwierdzają się wiadomości że część 
miasta Skutari duje się w płomieniach i 
że pożar wybuchnął równocześnie w kilku 
punktach. Nariakin pożar ogarnął lac ba- 
zaru. Z powodu niedostatecznej ilości przy- 
rządów ratunkowych i braku wody, ogień TOZ» 
szerzył się z nadzwyczajną szybkością. — Lu- 
dność uchodzi z miasta i chroni się poza jego 
obrębem. Wśród ludności ustalonem jest 
mniemanie, że ogień został podłożony przez 
żołnierzy czarnogórskich. 

Do ujścia rzeki Bojany przybył parowiec 
włoski z włoską ekspedycją pomoeniczą dla 
Skutari. | 

Międzynaródowy oddział okupacyjny w 
Skutari składać się będzie z 1000 żołnierzy, w 
liczbie tej 300 angielskich, po 200 austro-wę- 
ma włoskich i francuskich 100 niemie- 
ckich. 


ludu został stłumiony przez 


Walka o równość wyborczą 
w Belgjt. 


(Dokończenie). 


Odpowiedzią na te wybory były za- 
burzenia w centrach robotniczych; w Leo- 
djum nawet raz polała się krew na 
ulicy. W pierwszym tym wybuchu gniew 
przywódców 
praktycznych i rozważnych, obiecujących 
zwołać naradę, która rozpatrzy taktykę 
partji socjalistycznej w dążeniu do wy- 
walczenia równości wyborczej. 1 oto po- 
wstaje hasło strajku powszechnego poli- 


tycznego, jako manifestacji, przekonywają- 


cej o sile części ludności pokrzywdzonej, 
gdzie by w solidarnym wystąpieniu miały się 
mieścić perspektywy pomyślne na .przy- 
szłość. Hasło strajku powszechnego roz- 
brzmiewa, potężnieje i frakcja parlamen- 
tarna socjalistów mocna wolą swych wy- 
borców, stawia na porządku dziennym 
rewizje prawa wyborczego. Prawica klę- 
rykalna nieco przestraszona grupuje się 
pod opieką starego i zaciętego Woeste'a, 
który kategorycznie oświadczył, że pod 
groźbą strajku parlament nie powinien 
obradować. 

Pozycja socjalistów staje się nader 
trudna; z jednej strony strajk powszechny 


jest dla nich jednym ze środków legal- 
nych, przewidzianych przez» konstytucję, 


z drugiej jego efekt agitacyjny może szko- 
dzić. pomyślnemu . obrotowi Sprawy, wy- 
twarzając gorączkowy nastrój przed bu- 
rzą. W kraju z życiem “ekonomicznym, 
płynącym - normalnie i. wartko, groźba te- 
wolucyjna może, się łatwo. rozbić o roz- 
sądek ludności, znajdujący ujście w pracy 
i w jasnej myśli o dobrobyt jutra, W ko- 
łach rządowych nawoływania socjalistów 
po przemówieniu. Woeste'a nie wywołał 

wrażenia, więc pozostaje przekonać się, 
jak kraj. zareaguje. na hasło strajku, czy. 
w jego zmyśle praktycznym nie znajdzie 
się rozwiązanie tego dylematu. 

Wysiłek w tym - względzie nastąpił 
ze strony partji liberalnej, która, jako 
stronnictwo burżuazyjne była przeciwną 
strajkowi, lecz popierała zmianę prawa 
wyborczego. x 

Oto Hymans, szef partji liberalnej 
mówca pierwszorzędny, proponuje wybra- 
nie komisji dla zbadania kwestji reformy 
wyborczej. Socjaliści przyjmują propozy- 
cje i cofają strajk powszechny, lecz znów 
Ubeste wypowiada się przeciw, zaś rząd 
słucha w tym względzie jego rozkazów. 

Po tym nkcje odmowy socjaliści osta- 
tecznie się decydują i ogłaszają strajk 
powszechny w celu wywalczenia równego 
prawa wyborczego na 14 kwietnia. 

Zjawia się jeszcze anioł zgody: bur- 
mistrze dziewięciu stolic prowincji Belgji 
zwołani na naradę przez burmistrza Bruk- 
selli p. Masc'a udają się do szefa gabi- 
netu de Braqueulle'a, by ze swej strony 
uczynił giest ułagodzenia sprawy wybor- 
czej, oni zaś wpłyną na socjalistów, by 
strajk powszechny został odwołany. Szef 


S 
„zb 


„nk | O Zn 


p _ 
A piny zanim! jw zn i ZE RÓ a ZZ 


~ TATE aaa NSE 00) 


| 


Ne 107. 


gabinetu przyjmuje ich propozycję z wdzię- 
cznością. 

Kiedy jednak socjaliści istotnie ofi: 
cjalnie odwołali strajk powszechny, rząd 
zrobił im figla i wyraził zgodę na zwo- 
łanie komisji, ale takiej, która rozpatrzy 
zmiany w ordynacji wyborczej do gmin, 
a nie do parlamentu. 

Wtedy narodowy kongres socjalisty- 
czny, zwołany w czasie świąt Wielkano- 
cnych, jeszcze raz wypowiedział się za 
koniecznością strajku powszechnego. Rzu- 
cić na falę jednego wydarzenia los całej 
organizacji było niezmiernie ryzykowne. 
Przeto wyłoniła się tam opinja, że sama 
zapowiedź strajku powszechnego miała 
już dostateczną powagę  manifestacyjną, 
że kwestja reformy wyborczej nabrała 
rozgłosu pożądanego i że wykonanie sa- 
mego strajku niewiele sprawie pomoże. 
Jednak kongres nie podzielił tego zdania 
i zadecydował, jak wiadomo, rozpocząć 
strajk 14 kwietnia. W pierwszym dniu 
strajku 250000 robotników przerywa pra- 
cę. Cyfra ta wznosi się następnie do 
400000 strajkujących. Przez cały ciąg 
trwania strajku, robotnicza rzesza zacho- 
wuje pozycję godną, pełną rozwagi i zi- 


. mnej krwi. 


Parlament po ferjach świątecznych 
musi przerwać debaty nad projektem woj- 


Związek Stow. spożywczych. 


Dnia 14 czerwca b. r. odbędzie się w 
Warszawie zebranie pełnomocników Warszaw. 
Związku Stowarzyszeń spożywczych. Obrady 
trwać będą dwa dni t. j. 14 i 15 czerwca. 

Rada Nadzorcza Związku przedłoży zebra- 
niu sprawozdanie z działalności Związku za 
pierwszy rok obrachunkowy od 1 października 
do 31 gruduia 1912, które przedstawia się w 
następujący sposób: 

„ _ Rachunek towarów wskazuje, ze w okre- 
sie sprawozdawczym Związek sprzedał na wła- 
sny rachunek towarów za 740,212,28 rb., z cze- 
go na stowarzyszenia związkowe przypada 
618,179,68 rb., a niezwiązkowe 122,032,60 rb.; 
osobom mywn Związek nie nie sprzedał. 
Do obrotu sprzedaży na własny rachunek na- 
leży dodać operacje agienturowe, które według 
wykazu prowizyjnego wyniosły 668,652,17 rb., 
z czego na stowarzyszenia związkowe przypa- 
da rubli 1,147,715,82, a więc przeszło 81 proc. 
Jeżeli do wyżej podanej sumy dodamy opera- 
cje agienturowe(15,961 rb.), na których Źwią- 
zek nie osiągnął żadnej prowizji, sprzedaż pa- 
ruset wagonów węgla, których -obrachunek 
będzie zamknięty we wrześniu b. r., dalej sprze- 
daż wydawnictw (7922,05 rb.) i zamówienia 
stowarzyszeń, przesyłane ba związek do tirm 
niezwiązkowych, to można twierdzić, że ogó- 
łem Związek dostarczył stowarzyszeniom to- 
warów za półtora miljona rubli, czyli przecięt- 
nie za 100,000 rb. miesięcznie. 

Sprawa budowy składów centralnej hur- 
towni na zakupionym w tym celu placu w 
Mokotowie raźno Loki, ad mój fes Przepro- 
wadzono ulicę, wybrukowano i złożono poda- 
nie o nadanie jej nazwy ulicy Mickiewicza. 
Plany budowli już zos zatwierdzone przez 
warszawski urząd gubernjalny; obejmują one 
na razie tylko część placu, pozostawiając re- 
sztę wolną na dalsze budowle. jakie okażą się 
potrzebne w przyszłości. Obecny projekt obej- 
muje: budynek frontowy dwupiętrowy, długo- 
ści 38 łokci frontu i 16 łokci szerokości, oraz 
oficynę 3-piętrową, długości 60 łokci i szero- 
kości 20 łokci. 

Kosztorys całej budowy nie został jeszcze 
obliczony Remi ŁR dyrekcja sądzi, że bu- 
dowa skiadów łącznie z całym urządzeniem 
wewnętrznym, wybrukowaniem podwórza i o- 
parkanieniem całego placu, nie przekroczy su- 
my 70,000 rb. Roboty ziemne są już na u- 
kończeniu, w sobotę 26 kwietnia rozpoczęto 
zakładanie fundamentów, budynek cały ma być 
oddany do użytku 1 października r. b. 


skowym i zająć się, strajkiem powszech- 
nym. Stanowisko rządu było chwiejne i 
pełne trwogi wobec groźby sytuacji, z 
drugiej strony socjaliści kryli cichą oba- 
wę, że ich manifestacja będzie słabnąć i 
nie chcieli, aby porażką zakończyć ten 
akt wystąpienia kolektywnego, który w 
ten sposób pogrążyłby ich zupełnie. 

Z trudnej sytuacji obie strony wy- 
ratowują liberałowie. Parlament przyj- 
muje ich wniosek utworzenia komisji do 
rozpatrzenia wyborów gminnych i prowin- 
cjonalnych, zaś kongres socjalistyczny 13 
kwietnia uchwala -powrót do pracy i za- 
pewnia, że klasa robotnicza zawsze stać bę- 
dzie na straży pomyślnego uwieńczenia 
walki o równość wyborczą. 


Oto bilans ostatnich wysiłków Belgji 
w celu zdobycia nowego prawa wybor- 
czego. Strajk pozostanie tym wielkim kro- 
kiem naprzód, gdyż zapewnił opinji pub- 
licznej, że masy robotnicze są dojrzałe po- 
litycznie, i przysłagrwać im winny iden- 
tyczne prawa wyborcze z innemi obywa- 
telami. Stanowczo ostateczne pozyskanie 
opinji nie jest dziełem jednej chwili, lecz 
przewidzieć można z pewnością, że tako- 
wa zostanie przekonana na korzyść tylko 
równości wyborczej. 

A, H. 


Wojna austrjacko-czarnogórska 
przed 75-ciu laty. 


W roku obecnym upływa łat 76 od star 
cia orężnego między Austro- Węgrami a Czarno 
górą W sierpniu 1838 r. wybuchł ten zatarg 
z przyczyny bardzo drobnej. Kiedy mianowi- 
cie austryjaccy inżynierowie chcieli ustawić 
na górze Troica znak trygonometryczny, Czarno- 
górcy oburzeni tak niesamowitym eksperymen- 
tem zbiegli się zewsząd i kamieniami spędzili 
ze swego terytorjum obcych mistrzów sztuki 
technicznej. W obronie inżynierów stanął gra- 
niczny patrol austrjacki, zlożony z oficera i 
sześciu Żołnierzy, Przyszło do wymiany strza- 
łów dość obfitej, gdyż po stronie czarnogór- 
skiej liczbe obrońeów wnet wzrosła do 100, 
W takiej mniej więcej liczbie synowie Czar- 
nych gór. ośmieleni powodzeniem, napadli na 
austrjacki posterunek wojskowy obok miejsco 
wości Gomila. Wnet jednak odparła ich stam- 
tąd konpani piechoty austrjackiej, którą za- 
wezwano z Buduy. 

Wojna jednakże nie skończyła się tym. 
Na iae dzień zjawili się Czarnogórcy w li- 
czbie kilku tysięcy, Ze strony band czarno- 
górskich wzięła udział gorący W potyczkach 
aromia, ozarnogórek, Gdy jedna z nich pa- 

a trafiona kulą austrjacką, Czarnogórcy, któ 
rzy za rzecz niehonorową uważ strzelanie 
do kobiet, z tem większą furją atakowali nie- 
przyjaciela. Strzelcy austrjaccy musieli się 
cofnąć do posterunku, skąd przez cały dzień i 
całą noc ostrzeliwali się przed Czarnogórcami, 
aż nowe nadeszły im posiłki. "Trzeciego dnia 
ao do nowej potyczki pod Novoselo, 

zarnogórcy w liczbie 2,000 obsadzili góry. 
Głównodowodzący, austrjacki porucznik Ross- 
bach wydał strzelcom rozkaz wzięcia pozycji 
czarnogórskiej szturmem. Około 100 strzelców 
ruszyło z bagnetem w ręku po stromych zbo- 
ni wzgórz Kopac. Bandy czarnogórskie u- 
stąpiły. 


wa następne dni upłynęły bez walki. 
W międzyczasie o EN z Kotara i Castelnu- 
owo dwie kompanje austrjackie i około 1,000 
chłopów, „armja*  anstrjacka mogła się już 
zdobyć na szturm orta: Była chwila, 
dy losy bitwy wahały się. Skutecznie broni- 
y się zwłaszcza Czarnogórski, rzucając z gór 
sk złomy skał na żołnierzy austrjackich. 
końcu jednakże Austrja wzięła górę nad Czar- 
nogórą. strąciwszy 9 żołnierzy, w tem 2 ofice- 
rów. Pozatem po stronie austrjackiej było 40 
rannych. Władca Czarnogórza Piot II chętnie 
zaofiarował pokój. Tak skończyła się owa 
wojna między Austrją i Czarnogórą. 


Walne Zgromadzenie Towarz. 
Przyjaciół Polskiego Teatru. 


W piątek dnia 9 Maja odbyło się 
Walne Zgromadzenie Tow. Przyjaciół Pol- 
skiego Teatru w lokalu Stowarzyszenia 
Techników. Trzeba zaznaczyć, że zainte- 
resowanie się losami Towarzystwa, mają- 
cego poważne znaczenie społeczno-kultu- 
ralne, nie jest zbyt wielkie, skoro na Wal- 
ne Zgromadzenie przybyło zaledwie 24 
członków. Posiedzenie zagaił prezes Za- 
rządu ustępującego p. Śliwiński, wzywa- 
jąc zebranych do uczczenia przez pow- 
stanie pamięci zmarłego niedawno członka 
założyciela Towarzystwa 4. p. Kwiryna 
Sobieszczańskiego. 

Poczym na przewodniczącego zebra- 
nia wybrano p. Piotrowskiego, który po- 


wołał na asesorów / d-ra Dobruckiego i 
d-ra Jaczewskiego, a na sekretarza p. 
Moskalewskiego. Po odczytaniu i przyję- 


ciu protokułu ostatniego zebrania p. Bań- 
kowski przedstawił sprawozdanie z dzia- 
łalności administracyjnej Zarządu, która 
przedstawiała się zupełnie zadawalająco. 
Rok administracyjny zamknięty został zy- 
skiem w wysokości 1240 rubli 24 kop. 
Nad sprawozdaniem wywiązała się dy- 
skusja, w ciągu której zwrócono uwagę 
na niedomagania obecnego lokalu, jak 
brak należytego oświetlenia na widowni, 
wadliwe urządzenie ogrzewania. Poczym 
nastąpiło sprawozdanie komisji artysty- 
cznej, odczytane przez p. Rayskiego. 

Dyskusja, jaka się wywiązała nad 
sprawozdaniem, przyniosła dosyć dużo cie- 
kąwego materjału, 

Podhoszono, że dzięki sanacji warun- 
ków ekonomicznych, uczynionych przez 
ustępujący Zarząd, działalność Towarzy- 
stwa na przyszłość winna pójść głównie 
w kierunkn podnoszenia poziomu artysty- 
cznego naszego teatru, a to przez zjedna- 
nie odpowiedniego kierownika artystycz- 
nego, któremu Zarząd winien czynić jak- 
największe ustępstwa, aby można było 
więcej wydatków czynić na pensje arty- 
stów, kostjumy i dekoracje. 

Podnoszono również żądanie zaprowa- 
dzenia pewnych inowacji na scenie i na 
widowni: usunięcie oświetłenia gazowego, 
co jest zupełną anomalją w obecnych sto- 
sunkach, niedopuszczanie do podobnej tem- 
popen na sali, jaką tak często miewa- 
iśmy na początku bieżącego Sezonu, za- 
prowadzenie niezbędnych uproszczeń w 
dekoracjach, przez ujęcie sceny w ramy 
z szarego płótna, sprawienie reflektora do 
paojalnyoh efektów świetlnych. Wreszcie 
kładziono specjalnie nacisk na wybór przy- 
szłego kierownika i dobór artystów, gdyż. 
pod tym względem SORO sezon zazna- 
czył się niekorzystnie. Można tedy mieć 
nadzieję, że nowowybrany Zarząd z tego 
obfitego i zajmującego materjału, dostar- 
ezonego przez dyskusję, potrafi wyciągnąć 
dla swej działalności odpowiednie me 
ktywy. Po odczytaniu sprawozdania Komisji 
Rewizyjnej przez p. Luchta przyjęto i za- 
twierdzono sprawozdanie Etk 

Do Zarządu wybrano: pp. Bajkow- 
skiego, Bańkowskiego, Jaezewskiego, Kip- 
mana, Kołaczkowskiego, Moskalewskiego, 
Michniewskiego, Rayskiego) Sekutowicza, 
na zastępców pp.: Czerwińskiego, Guzow- 
skiego, Ostromęckiego i Wilczyńskiego. 
Do Komisji Rewizyjnej pp. Luehta, Kal- 
wajcia i Zelisławskiego. Do komisji arty- 
stycznej pp.: Rayskiego, Swierczewskiego, 
Szpilkę i Wilczyńskiego. 
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O ścisłość informacji. 


Redaktor naszego pisma posłał do Re- 
dakcji „Ziemi Lubelskiej“ następujący list: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W Ne 124 „Ziemi Lubelskiej“ zamieszczo- 
ny został list p. Wacława Tomczyńskiego, któ- 
rego autor „czuje się w obowiązku sprostować 
wiadomości podane przez „Kurjer* o wyborach 
pełnomocników robotniczych w fabryce wag 
W. Hessa. 

sprostowanie to dotyczyć ma dwuch kwe- 
stji: przedewszystkim p. Tomczyński tłumaczy, 
Że pracownicy biurowi uważali podciągnięcie 
ich wespół z robotnikami pod ogólną ustawę 
Kasy chorych za „krzywdę moralną“ z innych 
powodów,—„nie tak. jak sobie wyobraża „Kur- 
jer“.  „Moralnie nas isnan, pisze p. Tom- 
czyński, ta przykra sytuacja, w jakiej bylibyś- 
my w stosunku do robotników, należąc do Ka- 
sy, gdyż z tego powodu mógłby być naruszo- 
ny obecny nasz stosunek z robotnikami, opar- 
ty na wzajemnym. szacunku, w obawie, by nas 
robotnicy nie uważali za „zauszników fabry- 
kanckich*, a więc krzywda moralna wypływa 
ze stosunku z właścicielem fabryki i samej u- 
stawy chorych“. 

Konia z rzędem temu, kto zrozumie te za- 
wikłane wywody, oparte na dziwnych przewi- 
dywaniach, że samo należenie pracowników 
biurówych do Kas chorych czyniłoby ich w 
oczach robotników „zausznikami fabrykanckie: 
mi*. Czyżby rzeczywiście pracujący w war- 
sztatach mieli tak złą opinję o swych współ- 
towarzysząch pracy z biura? 

Mniejsza zresztą o to, jak p. Tomczyński 
tłumaczy użycie wyrazów „krzywda :noralna*, 
dość, że były one widać przez nas należycie 
zrozumiane, skoro, jak sam przyznaje, i robo 
tnicy uważali je „za osobistą obrazę*. 

Powtóre, p. Tomczyński zarzuca „Kurjero- 
wi*, że sprawozdanie podał nieściśle, gdyż w 
protokule wypisana jest inna furmuła, 

Otóż w sprawozdaniu naszym inkrymino: 
wany ustęp o „krzywdzie moralnej* przytoczy- 
liśmy nie na zasadzie czyichś opowiadań, ani 
nawet na zasadzie bruljonu protokułu, ale we: 
dług pisanej na maszynie urzędowej konjt pro- 
tokułu, podpisanego przez prowadzących wybo- 
ry z ramienia pp. robotników i administracji 
fabryki; zgodnośćjtej kopji z oryginałem stwier- 
dzał własnoręczny podpis p. Markowicza i stem- 
pel firmowy. $ ; 0X 

Sprawozdanie „Kiuwjera* opierało się więc 
na dokumencie wiarogodnym i komenlowało 
go wyraźnie i logicznie, bez uciekania Się do 
niezrozumiałych frazesów i wykrętów. Ze na 
skutek protestu robotników, czy może na sku- 
tek wzmianki „Kurjera*,” pierwotny protokuł, 
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> y (Przekład). 
— Ach, mateczko, wiesz? Raz wy: 


w „chodzimy z konserwatorjum. Było to zi- 
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kiwała głową: 


ną. śnieg leżał, słońce świeciło, rozma- 


= wiałyśmy wesoło, śmiałyśmy się —tyś wte- 


dy wyjeżdżała do Niżnego. Wtem ponosi 
koń: popłoch, krzyki: trzymaj! łapaj! Po- 


tym koń wpadł na dziecko, stratował. Le- 


ży maleństwo na śniegu, a koń rwie da- 
lej, szalenie pędzi, żeby uciec. Hela krzy- 
 knęła, podskoczyła i w całym pędzie zła- 
konia za wędzidła! Koń pobiegł da- 
Krzyknęliśmy z przestrachu. Patrzy- 
my, na Śniegu jej nie widać. Wszyscyś- 
my. pobiegli O dwie ulice dalej stójkowi 
złapali konia. Hela cały czas wisiała, trzy- 
mając się wędzidła. Nie sposób jej było 
- oderwać, cała zdrętwiała. Naturalnie, okra- 
żyliśmy: è 
wznieśliśmy, wiwat. 

Staruszka stała przed Helą, podparł- 
szy łokieć ręką i patrząc na nią miłośnie, 


s 


ją | zaraz na ulicy na jej cześć < 


KURIE K 


którego kopję poświadczoną widzieliśmy na 
własne oczy i przy świadkach, został zniszczo- 
my, a w pięć czy sześć dni po dokonanych wy- 
borach spisano inny protokuł z pominięciem 
nietaktownego wyrażenia, tego nie mogliśmy 
się domyśleć. Z listu p. Tomczyńskiego z przy- 
jemnością dowiedzieliśmy się, że pracownicy 
oiurowi fabryki Hessa uznali niestosowność 
swego wyrażenia i cofuęli je. 

Skoro jednak tak się sprawa zakończyła, 
powinien był p. Tomczyński, czy ktokolwiek 
inny urażony wzmianką „kKurjera*, powiado- 
mié nas o zaszłej zmianie i żądać sprostowania. 

P. Tomczyński jednak nie chce się przy- 
znać do popełnionego błędu i woli pomawiać 
„Kurjer“ o nieścisłość sprawozdań, podszczu- 
wanie jednych na drugich i t. d. Jak taką me- 
todę postępowania należy nazwać—pozostawia- 
my do osądzenia ogółowi 

Mając nadzieję, że udzieliwszy gościny na 
swych łamach p. Tomczyńskiemu. zechce Sza- 
nowny Pan Redaktor w imię bezstronności po- 
dać do wiadomości swych czytelników i po- 
wyższych słów kilka, pozostaję z głębokim po- 
ważaniem 

W. Gietżyński 
Redaktor „Kurjera*. 


„|. 


Obawy o mahometan. 


Pisma petersburskie donoszą, że minister 
spraw wewnętrznych rozesłał do generał-gu- 
bernatorów i gubernatorów oraz naczelników 
miast okólnik, w którym wskazuje na podnie- 
cony stan mabhometan rosyjskich w związku z 
wypadkami bałkańskiemii radzi mieć na wido- 
ku tę okoliczność w razie czynienia starań o 
pozwolenie urządzenia zebrań i wieców. Szcze- 
gólniej zaleca minister, aby zwrócono uwagę 
na Kirgizów i Tatarów krymskich i nadwoł- 
żańskich. Okólnik wskazuje, że pod wpływem 
ostatnich wypadków na Bałkanach mahome- 
tanie rysyjscy zainteresowali się kwestją dal- 
szego istnienia Turcji i, jak brzmią doniesienia 
omawiają teraz często między sobą sytuację 
obecną. Naogół są oni podobno bardzo nieza- 
dowoleni z polityki Rosji i stanowiska jej wo- 
bec wypadków bałkańskich. Według otrzyma- 
nych zapewnień, w razie wojny z Chinami ma- 
hometanie postanowili popierać materjalnie i 
moralnie mongołów. Minister zaleca- generał 
gubernatorom: turkiestańskiemu i stepowemu, 
aby zwrócili poważną uwagę na rozpoczęte 
zjednoczenie Kirgizów w celach separatystycz- 
nych. Gubernatorowi kazańskiemu  polecono 
miec na oku Tatarów. 

Do namiestnika-Kaukazu wysłany został 
obszerny list od ministra wojny i od ministra 
spraw wewnętrznych. 


— Kochana moja!.. 

Dziewczyny gwarzyły i przeszłość, jak 
żywa, stawała, napełniając ruchem i bar- 
wami maleńki pokoik. 

— Kim jest ten inżynier, z którym 
byłaś? ; 

— Wiesz co, Manius, od tej niedzieli 
za tydzień wstąpię po ciebie, pojedziemy 
do teatru: „Złota Nóżka*. 

— Tylko że...—zmieszała się Mania— 
ja na: galerję. | 

= (00 za galerja—niecierpliwie rzu- 
ciła Hela —mam lożę. 

— Kto jeszcze będzie? 

— Całe towarzystwo. 

— A ktb to był z tobą w magazynie, 
ten z ładną bródką? 

` — No, do widzenia, kochana... pa- 
mięta, w niedzielę o ósmej być w domu. 

*rzyjaciółki mocno się ucałowały. 


VIII. 


W niedzielę, gdy Hela przyjechała w 
brylantach. z wydekoltowaną szyją, z bie- 
gającym, ostrym wzrokiem, poczuły się 
obcemi. Chcąc zamaskować i zniszczyć 


to uczucie, rozmawiały nic nieznaczącemi 


po w O wa NE MÓW 


Z Sali Odczytowej. 


„Rozwój alkoholizmu wśród ludu roboczego* —odczyt 
p. St. Poraj-Bojarskiej staraniem T-wa „Przyszłość *. 


_ Srodowa prelegientka zastanawiała się głó- 
wnie nad pytaniem: czy alkoholizm jest bez- 
względnym złem dla robotników i na jakim 
miejscu wśród wrogów proletarjatu należy go 
postawić. i 


Alkohol bardzo często uważany jest za 
pocieszyciela w zmudnym życia robotnika; 
dzięki niemu robotnik zapomina o swym nie- 
pewnym jutrze, podnieca nim swoje ciało, znu- 
żone kilkunastogodzinną pracą, ` 


Ze szukanie pocieszenia w 
złem —mówiła prelegientka — nie potrzeba do- 
wodzić. Wszyscy wiemy z doświadczenia, że 
picie wódki, po chwilowym podnieceniu, spro- 
wadza „upadek sił i zwyrodnienie umysłowe 
Robotnik, pijąc dla pocieszenia, nie szuka dróg 
wyzwolenia, nie wnika w głębię przyczyn swe- 
go trudnego położenia, staje się apatycznym i 
chłodnym na sziachetniejsze porywy. 


W dalszym ciągu swego oc sle- 
gientka zastanawiała się NA R da 
rozpijaczenia się proletarjatu w Cesarstwie Ro- 
kia i Królestwie w okresie wolnościowyn: 
y roku 1906  wypiliśmy, wraz z Cesarstwem, 
wódki za 650 miljonów rubli — suma wprost 
potworna. Czemu to przypisać? Oto—nie prze: 
zwyciężyliśmy siebie. Nie byliśmy na tyle 
silni, by trzeźwo — nie podnieceni wódką —pa- 
trzeć w oblicze śmierci, przybyło zmatwień. a 
więc i ilość owej  „pocieszycielki« musiała si 
zwiększyć. I dlatego, nie czyniąc wszystkie z 
z głębokiego przejęcia się SPrawą—na GHIGARE 
a z gorącym sercem, nie osiągnął proletarjat 
swoich pragnień; możnaby nawet tutaj powie- 
dzieć, że naród nasz nie dorósł jeszcze do l 
ności, kiedy jej wziąć nie potralił JE 
Zwycięską z rewolucji wyszła tylko Fin. 
landja. Ge „kraj baca zeby o: 
się po całej ziemi finladzkiej hasło: i 
Aa j hasło pozamykać 


Na zjeździe socjalistyczn swisi 
wódz niemieckich Saale "Bebel jaa 
dział, że sprawa picia czy niepicia wódki pas 
równi z zaąpątrywaąniąnii religijnemi powian: 
być zostawiona do dobrowolnego rozstrzy ni i 
cia każdemu człowiekowi. NA szczęście a: 
twierdzenie to nie jest powszechnym wśród 
socjalistów. Przywódea belgijskich socjalistów 
Vandervelde, powiedział, że, dY móc zwyciężać 
przeciwnika, należy pierwej przezwyciężyć sie. 
bie, tylko silna wola może pokonać wszelkie 
przeciwności -- i dlatego usilnie. popiera spra- 


kieliszku jest 


wę abstynencji. Słowa to epokowe—j 
oparty niedawny strajk polityczny PEPA 


zdaniami, 
NRY. 
ez szumu biegły koła; migały ulic 
wieczornemi światełkami. Z Beng 
/ Plac tonął w różowawej mgle. W 


a w karecie przez całą drogę 


zywająco świeciła łuna ogromnych latarni. 


Naokół wszystko purpurowo czerwo- 


ne: plac, mknące karety, konie, twarze 
bruk, ciemność w górze. Uwydatniały się: 


szminka na poblakłej, bezwstydnej twarzy, 


pstre łachmany na brudnym ciele. 
Chłopcy brudni, OBRONI 5 
którzy z cynicznemi słowy, 
likatne, povsowe. kwiaty, 
rety, wykrzykując ochrypłym 
Pani, kup bukiecik! 


spici, nies 
trzymając de- 


glosem: 


kiecik! 
© A'w gładkiej, ślepej, bez okien, bez 
upiększeń ścianie krzywemi linjami wid- 
niała przepaść, zawsze ziejąca. wewnętrz- 
nym czerwonawym światłem żarłecznie pa: 
trzyła na kipiące na placu mrowisko. 

A gdy koleżanki wchodziły po seho- 
dach. szerokich, bezszumnych dzięki ogro- 
mnym dywanom, objęła je świąteczna at- 
mosfera, szelest jebwabiów, błysk złota, 
klejnotów, niemilknący szum i gwar. - 

; D. 6. n. 
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KURJER. 


5. 


dał rezultaty pożądane. Żeby odciągnąć robo- 
tników od szynków, urządzano w belgji pod- 
czas strajku teatra, koncerty, gry na wolnym 
powietrzu i gimnastykę. Dlatego też z bez- 
rzykładnym dotąd spokojem przeszedł strajk 
elgijski dając chlubne świadectwo idei trze- 
źwości. 
W konkluzji swoich wywodów, prolegient- 
ka doszła do wniosku, że idea bezwzględnej 
abstynencji powinna stać się pierwszym Z 


„ haseł wyzwoleńczych ludu pracującego. 


J. D. 


. 


a 


Do Młynarzy. 


(Artykuł nadesłany). 


28 kwietnia r. b. otwiera się Wszechro- 
syjski Zjazd młynarzy, na którym. będą się de- 
cydować losy tej organizacji i likwidacji 100 
tysięcy rubli, pozostałych z zebranych od mły- 
narzy sum. 

Zwracając się do Królestwa i Kraju Pół- 
nocno-Zachodniego, poczuwam się do obowiąz- 
ku/oznajmienia im, że młyny z tych krajów, 

odlegające (w liczbie 249) przymusowym po- 

porów na rzecz Zjazdu młynarzy, w ciągu lat 
11 (1897 do 1907 r.) wniosły do kasy Wszech - 
rosyjskich Zjazdów 68,500 rubli. 


Go otrzymali za to młynarze tych krajów 
od tej organizacji...? 

Od r. 1897 do 1911 oddział młynarski 
szkoły przemysłowo-technieznej, dawniej Pio- 
trowskiego w Warszawie (obecnie szkoła. nale- 
ży do I. A. Dal 'Trozzo) otrzymywał zapomogę 
w ilości 2,000 rb. rocznie. W r. 1911 X-ty 
Zjazd młynarzy, wobec nieobecności na nim 
przedstawicieli Królestwa i Kraju Półnoeno-Za- 
chodniego, postanowił pozbawić „szkołę i tej 
nieznacznej zapomogi. Zatym kraje te otrzy- 
mały w ciagu lat 18 zaledwo 26,000 rubli na 


» przygotowanie techników młynarstwa dla obu 


rajonów. 

Młynarze ci mają w kasie Zjazdów 42,500 
rubli i pozbawieni są nawet tej nieznacznej za- 
pomogi dla szkoły. 


To jest więcej niź niesprawiedliwym w 
stosunku do krajów, posiadojnoyoi naogół oko- 
ło 4,000 młynów, co stanow przeszło dziesiąta 
część wszystkich młynów Rosji europejskiej i 
azjatyckiej. UzeBĆ „ję sę kDa pan 

ce poborom prz ; 
rd retiratktoh sum, jakie zebrały Wszech- 
rosyjskie Zjazdy młynarzy. 

Od lat 15 pracując w dziedzinie młynar- 


- stwa dla dobra kraju, pozwalam sobie zwrócić 


się do wszystkich młynarzy Królestwa i Kraju 
Północno-Zachodniego z propozycją przyjechania 


XI Wszechrosyjś Zjazd młynarzy, by za- 
+! ń dać i 


ału z pozostałych 100,000 


iętać nalezy, że Zjazd ten może być 
Faj ak że o ala, i sake ceni 

Zachodni nie mają specjalnej szkoły dla ksztat- 
cenia techników młynarstwa. 

Młynarze tych krajów nogą zażądać wy- 
gnowania tych 42,500 rubli na szkołę te- 
o priemiysławą L A. Dla-Trozzo w War- 
wie zobowiązawszy tę szkołę do właściwego 
awienia wydziału młynarskiego. Taka de- 
"będzie sprawiedliwą i przyniesie korzyść 
m, pozbawionym należytej uczelni a po- 
ebującym techników młynarzy. 
|. Zatym młynarze Królestwa i. Kraju Pół- 

ono aohodateżo powinni odezwać się na 

op yoje i przyjechać na XI Zjazd, który 
ra w Petersburgu 28 kwietnia st. 

_ by obronić swe interesy. 


„DY 

7 pozwolenia. ministra spraw wewnętrz- 
młynatie-ż dzi z Królestwa MOGA prze- 

w Petersburgu przez czas Zjazdu. 

- wszelkie wyjaśnienia w sprawie Zjazdu 

zwracać się do mnie pod adresem: Pe- 
£ sg Rynocznaja 10. 


aktor i wydawca pisma „Ruskij miel- 


Inżynier P, Koźmin. 


Informacje i pogłoski. 


— Fabrykanci petersburscy odbyli nara- 
dę nad sposobem zapobieżenia jednodniowemu 
strajkowi, zapowiedzianemu na dzień 1 maja, 
według starego stylu. Postanowiono wywiesić 
ogłoszenie. że święcenie 1 maja pociągnie za 
sobą karę w rozmiarze dziennego zarobku dla 
wszystkich uczestników, agitatorzy zaś będą 
wydaleni, W niektórych natomiast fabrykach 
administracja zgodziła się na zaliczenie 1 ma- 
ja do dni świątecznych Nawet w newskich 
warsztatach okrętowych ogłoszono, że w dniu 
1 maja praca trwać będzie tylko do godz. 2. 

— „Russkają Mołwa* pisze, że zorganizo- 
wane przez aeroklub wszechrosyjski zbieranie 
ofiar na flotę napowietrzną nie dało oczekiwa- 
nych wymków, pomimo, że w organizacji wzię- 
ło udział 2,750 osób. Po obliczeniu skarbonek 
okazało się, że zebrano sumę 17 tys. rubli, tym- 
czasem koszty organizacji wyniosły 11 do 12 
tys. rubli Za pozostałą sumę 5 do 6 tysięcy 
rubli można kupić zaledwie dobry silnik, lub 
też nieduży ORA próbny Blerjota z nie- 
wielkim silnikiem. Organizatorzy spodziewali 
się uzyskać w drodze składek publicznych naj- 
mniej 100 tys. rubli. 

„.  — Według krążących w kołach marynar- 
ki pogłosek budowa dreadnoughtów rosyjskich 
w. warsztatach Mikołajewskich przedstawia się 
bardzo niepomyślnie. Przedewszystkim dread- 
noughty te nie będą zbudowane w oznaczo- 
nym terminie i opóźnienie spodziewane jest 
dość znaczne, ponadto zaś podczas budowy o- 
kazała się potrzeba zmiany konstrukcji, co 
zwiększyło znacznie koszty, przewidziane w pro- 
jękcie. sprawie tej minister marynacki, Gri- 
gorowicz wyjeżdżał niedawno do Mikołajewa, 
a obecnie wydelegowana została na miejsce 
budowy pancerników specjalna komisja pod 
przewodnictwem kontradmirała Murawjewa. 


Jeszcze o zbrodni Teresińskiej. 


Deklaracja rodziny. 

Książe Ksawery  Drueki:Lubecki. wobec 
znalezienia w mieszkaniu ordynata Bispinga 
weksli in blanco zabitego księcia Władysława 
na 350 tys. rubli, i wobec podejrzeń, że pod- 
pisy na wekslach są sfałszowane, wyjaśnia w 
pismach warszawskich. 

|) że zamianowany przez jego zmarłego 
brata egzekutor testamentu i opiekun jego 
dzieci nważał za konieczne, aby z uwagi na 
wysokość (350,000 rb.) sumy weksli, znalezio: 
nych u ordynata Jana Bispinga, skontrolowa- 
ne były położone na nich podpisy i wyświe- 
tlona sprawa waluty; wobec tego akcja spad- 
kobierców Wi. ks. Druckiego-Lubeckiego od- 
nośnie do tych weksli nie miała bynajmniej 
charakteru przesadzającego co do autentycznoś- 
ci podpisów: 

2) wzmianka o rzekomej ekspertyzie, któ- 
rej te weksle poddane być mają jest bezpod- 
stawna o ile jemu lub bratu jego Aleksandro- 
wi przypisuje się jakikolwiek udział, czy to w 
żądaniu takiej ekspertyzy, czy też w udzielaniu 
wiadomości. że ekspertyza ma nastąpić; | 

3) wogóle rodzina Lubeckich zasadniczo 
żadnych oskarżeń, ani posądzeń nie popiera i 
że mylne informacje pod tym. względem są 
nam niewymownie przykre. 


Przed dwunastu laty. 
W Wilnie szeroko Je komentowane opo- 


wiadanie lekarza tamtejszego d-ra Wojnicza o 
zamachu na życie ks, ajj ata Druckiego 
Lubeckiego, dokonanym w Wilnie przed dwu- 
nastu laty. i 

Było to w r. 1901, kiedy dr. Wojnicz zaj- 
mowat stenowisko kierownika laboratorjum 
analitycznego przy wileńskiem Tow. lekar- 
skim. | 

Wówczas to do ZNA zgłosił się 
ks, Władysław Drucki-Lubecki ze szklanką 
mleka, oświadczając, że podejrzewa w niem 
obecność trucizny. 

Analiza istotnie stwierdziła, że mleko za- 
wierało AJ wielkiej dozie, a po spo- 
życiu owego mleka musiałby bezwarunkowo 


nastąpić skon. a 
: "Kiedy dr. Wojnicz zapytał księcia, gdzie 
- mu podano ów płyn zdradziecki, książe ġa- 


dnych wyjaśnień udzielić nie chciał, 


ł 


Z ZIEM POLSKICH. 


Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 

— Niedziela, 11 maja popoł. —„Krakowiacy 
i Górale*, wiecz. „Miodowy Miesiąc*. 

— Poniedziałek, 12 maja—,„lrydjon*. 


„Krytyka“, miesięcznik poświęcony sprawom 
polityczno-społecznym i literacko-artystycznym 
ukazał się za maj i zawiera następującą treść: 

Część pierwsza: (f).— Przesilenie galicyj- 
skie; Dr. Bol. Limanowski—Z dziejów rewolu- 
cyjnych; Papon TV apop onna Rosja; Jan Hem 
pel — Katolicyzm, modernizm i-myśl wolna; 
Wład. Studnicki—Kwestja Austro-Węgier i Po- 
lacy; Przegląd: I. (II). —Ruch niepodległościowy; 
Il. Wskazania irredentysty: polskiego; III. Dwa 
głosy w sprawie żydowskiej; IV..T. K. Broniec— 
Szkoła i wychowanie, 

Część druga: Dr. Edw. Woroniecki—0 
Tadeuszu Micińskim i „Księdzu Fanście*; Bea- 
ta Libera—0 samotności. Poezje; Kaz. Błeszyń- 
ski —Z literatury. filozoficznej; Adolf Basler — 
Stare i nowe końwencje w malarstwie; Teresa 
Łubińska—Narzeczona. (nowela); G. T. Henner— 
Złośliwy starzec mróz. (wiersz), Wincenty Byr- 
ski — Z sonetów tatrzańskich; Przegląd: I. L. 
Schildenfeld-Schiller — Teatralja, Drogowskazy 
teatru krakowskiego: II. Tadeusz Bezimienn 
Ze sztuki i życia; III. Adam Zagórski — Teatr 
lwowski; Sprawozdania; Włodz. Jampolski—No- 
we próby. 

Dodatek artystyczny: Picasso —: Rysunek. 
Derain--Krajobraz. 

Jubileusz organizacji studenckiej, Towarzy- 
stwo Bratniej Pomocy słuchaczów politechniki 
we Lwowie w dniu 22-gim czerwca b. r. ob- 
chodzi jubileusz swego półwiekowego istnienia 
Wszystkich byłych członków, przyjaciół Towa- 
rzystwa, oraz interesujących się życiem pol- 
skiej młodzieży technickiej prosimy o łaskawe 
nadsyłanie swych adresów w celu porozumie- 
nia się z nimi co od zjazdu koleżańskiego, od- 
być się mającego atip upi jubileuszu. Adres: 
Rratnia Pomoc, Politechnika. 

Szkolnictwo w Królestwie. Według sprawo- 
zdania min. oświaty, na 1 stycznia 1012 r. w 
obrębie Król. Polskiego było 52 średnich szkoł 
rządowych, 8179 szkół elementarnych ogólnych 
2962 szkół specjalnych i prywatnych. 


Pożyczki bankowe. Kooperatywy kredytowe 
w Królestwie Polskiem niechętnie korzystają z 
pożyczek, udzielanych przez Bank państwa na 
utworzenie kapitałów obrotowych. Pożyczki 
te są wydawane z kapitałów kas rządowych 
oszczędnościowych lokalnych. > 

Wystawa owadoznawcza. Wskutek licznych 
żądań całego szeregu szkół, instytucji społeczno- 
kulturalnych osób pragnących powtórnie obejrzeć 
kolekcję owadów na wystawie owadoznawczej 
w Warszawie, organizatorowie wystawy prze- 
dłużyli jej trwanie do dn. 18 b. m. W niedzie- 
lẹ zwiedziła wystawę wycieczka oddziały Tow. 
krajoznawczego W Łowiczu, w liczbie 100 osób, 
złożona przeważnie z wieśniaków. . 

Komasacja. W r. z. zostały skomasowane 
na zasadzie prawa z dnia 27:go czerwona 1910 
r. grunta włościan wsi Bagno. w pow. wło- 
oławskim, Dębina i Klotyldów, w pow. ku- 
tnowskim, oraz Stare Holendry, w pow. gostyń- 
skim. W posiadanie skomasowanych gruntów 
w nowych Pa włościanie wsi Bagno 
weszli już od jesieni r. z., a w trzech ostatnich 
wsiach zaczną Montzpiań od jesieni r. b. War- 
szawska komisja do spraw włościańskich na: 
skutek uchwał włościan wyznaczyła wsie, któ: 
re w r. b. skomasują swe grunta. Między in- 
nymi w r. b. skomasowane będa: w pow. 
włocławskim wieś  Bogołomin, gm. Chodecz; 
w pow. gostyńskim — ‘aropo gm. Sanniki i 
w pow. . nieszawskim — Pnłajewek gm. Ru- 
szkowo. 

Wpływ wojny na przemysł krajowy. Króle- 
stwo Polskie najsilniej ze wszystkich dzielnie 
państwa Rosyjskiego odczuło następstwa woj- 
ny bałkańskiej. Jedną z galęzi i kiecki 
której najmocniej wpływ wojny dał się od- 
czuć, jest przemysł metalowy. Zamówienia 
z Królestwa Polskiego na żelazo (które wpły- 
nęły od początku roku do chwili obecnej do 
syndykatu żelaznego „Prodameta*) wynoszą 
1,116 tys. pud. (podezas gdy w tym samym 
okresie r. z. wynosiły 1,638 tys. pud.), zamó- 
wienia na blachy w r. b. 296 tys. pud: (w m 
z. 412 tys. pnd.), zamówienia na belki w r. b* 
348 tys. pud. (w r. z. 1,287 tys. pud.). 


„ w Teatrze 
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Miasto Sokołów. Z okazji trzechsetnego 
jubileuszu panowania Domu Romanowów ma- 
gistrat m. Sokołowa, łącznie z gminami powia- 
tu, asygnował 700 rb. na budowę w mieście 
pomnika-biustu Carowi Michałowi Fiodorowi- 
czowi. Nadto zamierzoną szkołę 4-klasową 
uchwalono nazwać „Romanowska*, oraz ulicę 
Długą przezwać „Romanowską*. 

O podział gratyfikacji. Z okazji jubileuszu 
Domu Romanowów, wszystkim pracownikom 
kolei Nadwiślańskich wyznaczono w r. b. pod- 
wójną gratyfikację Na posiedzeniu kolegjal- 
nym zarządu kolei postanowiono wypłacić pra- 
cownikom 6 do 8 proc. w stosunku do ich pen- 
sji. Ponieważ z ogólnej sumy, wyznaczonej dla 
wydziału telegrafu, pracownicy zarządu telegra- 
fu otrzymali 12 do 14 proc. pensji rocznej, te- 
legrafistki zaś od 2 do 4 proc. poszkodowani 
wystąpili ze skargą do dyrektora kolei, prosząc 
o wyznaczenie rewizji. Dyrektor kolei, * gien. 
Heskiet polecił podobno przeprowadzić z tego 
powodu śledztwo. 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


Koncerty Namysłowskiego odbędą się dzisiaj 
i jutro w ogrodzie miejskim o godz. 5 popoł. 

Na pogorzelców. W czwartek odbędzie się 
ielkim wieczór literacki na rzecz 
pogorzelców z Bełżyc, w którym wezmą udział 
między innemi pani Dunajewska i p. Rdzawicz. 
Odegrane zostaną fragmenty z „Irydjona* (sce- 
na Irydjona z Ulpianusem i Masynissą), z „We- 
sela“ (Stańczyk i Dziennikarz) i z „Marji Stuart“ 
(śmierć Nicka) 

Pozatym p. M. Szałatkowski wypowie 
„Znam co namiętność* Zygm. Krasińskiego, a 
słowo wstępne o „Irydjonie* wygłosi prof. St. 
Szpilka. 

zaj do „Irydjona* mają być spro- 
wadzone z „Teatru Polskiego* w Warszawie. 

Bibljoteka Publiczna. Ogólne zóbranie do- 
roczne członków Towarzystwa Bibljoteki Pu- 
blicznej im. H. Łopacińskiego w Lublinie od- 
będzie się dpia 25 maja o godz. 5 po południu 
w lokalu Bibljoteki. 

Nowe aparaty telefoniczne. Zarząd lubelskiej 
sieci telefonicznej zawiadamia, iż otrzymawszy 
większą iłość nowych aparatów telefonicznych, 
wszystkim nowoprzybywającym abonentom, 
którzy obecnie podadzą deklarację, wstawia 
nowe aparaty. 

Wykrycie zbrodniarza. Lubelska policja śled- 
cza wykryła, że sprawcą nieudanego zamachu 


na o p. Jeżewskiego z Bronowice w r. b. 
jest Tadeusz Dub, siedzący obecnie w więzie- 
niu. Działał on z namowy Hieronima Zbroń- 


skiego, którego aresztowano. 

Nowy oddział pocztowo-telegraficzny ma 
być założony w Modliborzycach pow. Janow- 
skiego. 

Autobusy przeciw karetkom. W tych dniach 
przestały kursować z Zamościa do Rejowca 
przez Krasnystaw karetki, które przez kilka- 
naście lat yy na dogodniejsz m środkiem 
komunikacji z Zamościem. łaściciel karetki 


` p. Dichter zwinął przedsiębiorstwo, gdyż ono 


nie opłacało mu się od czasu puszczenia samo- 
chodów między Zamościem a Trawnikami. 

Pan prezydent w areszcie. Na skutek po- 
stanowienia gubernatora lubelskiego prezydent 
Krasnegostawu Żółkwa za samowolny wyjazd 
z miasta Krasnegostawu do Warszawy bez po- 
wiadomienia i pozwolenia władz, oraz za pod- 
jęcie tam starań w sprawach służbowych bez 
upoważnienia ze strony władzy bezpośredniej, 
skazany został na 5 dni aresztu przy urzędzie 
gubernjalnym: 

Apetyty rosną. Chełmskie bractwo prawo- 
sławne zwróciło się do instytucji rządowych 
w Chełmszczyźnie z oświadczeniem, że wobec 
utworzenia gub. chełmskiej należy przedsię- 
brać kroki dla „narodowego odrodzenia lu- 
dności w nowej gub.* Wobec tego staję się 
koniecznem rozpowszechnienie mowy rosyjskiej 
śród ludności. Bractwo prosi, pat: wszystkie 
instytucje rządowe i społeczne obsadzone zo- 
stały przez urzędników rosjan: urzędnicy ci w 
stosunkach z interesantami i ludnością powin- 
ni używać języka rosyjskiego, a zwłaszcza w 
magistratach, towarzystwach, u regentów, w 
sklepach monopolowych i zarządach gminnych. 
Bractwom zaś cerkiewnym polecono zakazać 
członkom mówienia po polsku, zwłaszcza w 
pow. zamojskim i biłgorajskim, gdzie ludność 
prawosławna poSiłkuje się językiem polskim. 


KURJ ER. 


Ne 107. 


Apteka Steckiego i FłaGerlauw Hotelu Europejskim 


Wody mineralne naturalne, czerpania 1913 roku. 
Nowe środki lekarskie do użycia wchodzące. 


i detryt) co tydzień świeży. 


TELEGRAMY. 


PRZESILENIE STRAJKOWE 

Katowice 10 maja. Grupy strajkujących 
aw, zarządom kopalń postulaty, po 
tórych urzeczywistnieniu, robotnicy gotowi są 
wrócić do pracy. Zarządy kopalń odpowiedzia- 
ły w różny sposób. Np. kopalnia „Deutschland“ 
przyjęła wszystkie żądania górników: Inne ko- 
palnie obiecały uwzględnić postulaty częściowo 
z zastrzeżeniem, że górnicy podejmą natych- 
miast pracę, inne znowu kopalnie odrzuciły 
stanowczo wszystkie żądania p oświadczyły, że 
nie przyjmą z powrotem do pracy górników, 

jeżeli niezwłocznie nie przerwą strajku. 


Na dzisiejszej konferencji delegatów ro- 
botniczych, uchwalono natychmiastowo przer- 
wanie strajku gorników. Za wszczęciem pracy 
głosowało 64 delegatów, przeciw—26. Cztery 
kartki były białe. 


Katowice 10 maja. Dziś odbyło się posie- 
dzenie związku pracodawców. Postanowiono, 
aby właściciele kopalń nie uwzględniali żądań 
strajkujących górników. 


BOBRZYNSKI ZOSTAJE. 

Wiedęń 10 maja. Obiega pogłoska, że 
wbrew poprzednim wiadomościom, namiestnik 
Bobrzyński pozostaje nadal na dotychczasowym 
stanowisku, aby przeprowadzić wybory do sej- 
mu galicyjskiego. 


POGLOSKA O DUMIE. 

Petersburg, 10 maja. Prawica rozpowszech- 
nia w Dumie pogłoski, że w razie odrzucenia 
przez Dumę ostatniego projektu finlandzkiego 
zostanie ona rozwiązaną, zaś projekt przepro- 
wadzony będzie ną mocy $ 87 praw zasadni- 


czych. 
Z CHWILI BIEŻĄCEJ. 

Petersburg 9 maja. Mający nastąpić w 
Berlinie zjazd na uroczystości weselnej podo- 
bno przyczyni się do wyjaśnienia stosunków 
rosyjsko-austrjackich. 

Mówią, że nastąpi zbliżenie obu państw, 
które w ostatnich czasach rozeszły się na 
gruncie zwycięstw związkowców bałkańskich. 

Cesarz Wilhelm jakoby wziął sobie za za- 
danie pogodzić jedno państwo z drugim. 


WYSADZENIE POCIAGU. 
Waszyngton 10 maja. W Nogalu (Stan 
Arisona) buntownicy przy pomocy dynamitu 
wysadzili w powietrze pociąg wojskowy kolei 
Meksykańskiej. W pociągu jechało 250 żołnie- 
rzy; większa część żołnierzy poniosła śmierć. 


NOWA EMISJA. 
Petersborg 10 maja. Ogłoszono Najwyższy 
rozkaz o emisji przez bank włościański 4 serji 
4! proc. świadectw na sumę stu miljonów. 


BEZROBOCIE KRAWCOWYCH. ; 

Petersburg 10 maja. Panie petersburskie 

znalazły się w położeniu bardzo przykrym, 
„krawcowe bowiem ogłosiły bezrobocie. 


KRÓL ALFONS W PARYŻU. 

Paryż, 10 maja. Prezes ministrów  hisz» 
pańskich, Romanones, który z królem Alfon- 
sem bawi w Paryżu, oświadczył dziennikarzom 
iż w najbliższej przyszłości zawarty zostanie 
traktat między Hiszpanją i Francją. który bę- 
dzie miał wielką wagę dla obydwu państw. 


Paryż, 10 maja. Król Alfons pzy wanY 
był wczoraj w Petit Palais przez prefekta Se- 
kwany i prezydenta Rady municypalnej Peryża. 
Król oświadczył w odpowiedzi na przemówie- 
nie, że ma zaufanie do przyszłości, przesiąk- 
niętej serdeczną przyjaźnią. która ma odtąd 
łączyć na zawsze Francję i Hiszpanję. 


ŻATARG ZAŁATWIONY. 3 
Petersburg 10 maja. Dzisiaj podpisany zo- 
stał akt konferencji  rumuńsko:bułgarskiej, 
Rumunja otrzymuje Sylistrję. Bułgarji pozo, 
stawiono pas nadmorski. 


Produkty kąpielowe. Materjał ospowy (limfa 


Roz mairtości. 


Czego nie sposób ośmieszyć? Że nie wszys: 
tko na świecie da się ośmieszyć, przekonał się 
pewien słynny karykaturzysta francuski. Wró- 
ciwszy pewnego razu z przechadzki, na której 
podziwiał najnowsze kapelusze damskie, siad 
przy stole i narysował karykaturę najmodniej- 
szego kapelusza. Było to coś tak nadzwyczaj- 
nego, tak „karykaturalnego*, że sam artysta 
zaczął się Śmiać głośno. Usłyszała to żona, 
znajdująca się w sąsiednim pokoju, i weszła, aby 
zobaczyć, z czego się mąż tak śmieje. „Nary- 
sowałem nowy fason kapelusza —wyjaśnił ar- 
tysta i pokazał żonie swój utwór.—Cóż podoba 
ci się?* „Wiesz, że bardzo mi się podoba—u. 
słyszał odpowiedź. — Przecież to najeudniejszy 
kapelusz ze wszystkich, jakie kiedykolwiek wi- 
działam! I dziwię się. że marnujesz czas na ry- 
sowanie karykatur, skoro umiesz tworzyć tak 
piękne rzecy. Idę zaraz do magazynu i każę 
sobie zrobić kapelusz według tego rysunku. I 
tak zrobiła. A mistrz wszystkim teraz dowo- 
dzi, źę ośmieszać można wszystko,—tylko nie 
kapelusz damski. 


Polski Związek Zawodowy 
Robotników przemys Żelaznego 


w Lublinie. 


POLECA PP. pracodawcom uzdolnionych: 
Mechaników, Montierów, Slusarzy, Toka- 
rzy, Kotlarzy miedzianych i żelaznych, 
Kowali wszelkich tachowców przemysłu 
metalowego, a także Stolarzy i Modelarzy. 


Biuro, Lublin, ul. Zamojska 35. 


PAPIROS 
10 5T.6 KOP. 


GeLaferme 
MP eterburg. 


LACES 


== DO SPRZEDANIA 
przy ul. Ogrodowej. 


Wiadomość w Administracji ,„Kurjera“ 
lub Niecała 9—6. i 


JNe 107. KURJE 


Pierwszy i jedyny chrześcjański 
-Hurtowy Skład Soli JAN WITEK , GA 


== Z WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻĄ === W Lublinie, Namiestnikowska Ne 28. Telefon 5-30. 
na gub. Lubelską, Radomska i ŚSiedl:cką. Sól na składzie stale posiadamy. 


Pierwsza Lubelska Fabryka Parowa 
WYROBÓW 


Rzeżbiarsko = Kamieniarskich 


JAROSLAW NOWAK 


z Granitu, Sjenitu, Labradoru, 


$ Marmuru i t. p. 


Do Bmeryki, Kanady, Argentyny, Brazylji i t. d. 
tania, wygodna i szybka 4 na rosyjsko-pruskiej 
h podróż przez d Mystowice, granicy. 


Bliższych informacji udziela bezpłatnie Koncesjonowane Przedstawicielstwo Okrętowe 
M. Wajchman— Mysłowice, Prusy 


W. BOROWSKIEGO 
== LUBLIN, PRZEMYSŁOWA N 7, TELEFONU M 214. 


l osiada wielki zapas tektury, lakieru asfaltowego, smoły gazowej, listew, gwoździ, 
i t. p. oraz pokrywa dachy tekturą i holzeementem. Wykouywa wszelkie roboty 
asfaltowe, a mianowicie: szychty ochronne od wilgoci na fundamentach, chodniki, 
podwórza, podłogi: w^ kościołach, sklepach, magazynach, bramach i piwnicach. 

05U SZA wilgotne mury za pomocą masy izolacyjnej. 1992 


CHICAGO 15893: 7 HONOROWYCH DYPLOMÓW, 2 NAGRODOWE MEDALE. 


KIRCHEN ERC? 


Towarzystwo Akcyjne 


LIPSK — SELLERHAUSEN. 


Prosimy zwracać baczną uwagę na naszą firmę. 


Największa i nasłynniejsza specjalna fabryka n do piłowa- 
nia i maszyn do obrablanii dwa j yka maszy pilo 


j Przeszło 200,000 maszyn zostało. dostarczonych. 
“ Biuro techniczne—=Wrocław, Ernststrasse 10. 


C WIELKA NAGRODA: Paryż 1900 LEODJUM (LIEGE) 1905, MEDJOLAN iooi 
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Turyn 1911: 
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IDEAŁEM keźdej Pani jest biała i młodzieńcza cera, któ- 
rą osiągnąć można używając mydła 


 UPPER-—"TEN" 


- Jedyne mydło zawierające w znacznym stopniu białko roślinne. 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. Cena 50 kop. 
Prawdziwe tylko w niebieskim opakowaniu. 
Sprzedaż we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i 

składach aptecznych. 1974 


z 
Firma egzystuje od 1890 roku. 


Pracownia stolarsko-rzeżbiarska 


pozłotnicza 
ROBÓT KOŚCIEL NYCH, SALONOWYC H, 
ORAZ WIELKI WYBÓR RAM 


K. W. Modzelewskiego * 


w Lublinie, ul. Bernardyńska Ne 18. 


w a 
Magazyny jubilerskie 

ul. Krak.-Przedm. w Lublinie. 
Złoto, ‘srebro, brylanty, plater stołowy, naj- 
świeższe i najpiękniejsze fasony. Największy 
wybór i najtaniej. Przy magazynach otworzoną 


została pracownia artystyczno: "grawerska zao- 
patrzona w najnowsze style, Wykonanie punktualne. 


OTWORZYŁAM 
Sklep Bławatny 
ul. Foksal N 45. 

— Sprzedaję po nizkich cenach. — 
Celina Eysmonfowa. 


Zbyteczne jeżdzić do Warszawy, 


ażeby wybrać osobiście 


&æ OBICIA PAPIEROWE % 


wystarczy bowiem piśmiennie zwrócić się do 
Składów Fabrycznych 


Domu Handlowego B-CI TARNOPOL 
War szawa, Marsano sase 154. 


by otrzymać katalog z ostatn. pięc nowo- 
ściami, notowan. po cenach ścisłe fabrycznych. 


Katalogi wysyła się gratis i franco. 


CIECHOCINEK 


Sanator jum dla dzieci (do lat 15) dra Margulesa 


SYNDYK TYMCZASOWY masy upadłości lubel- 
skiego kupea Berka v. Bejracha Mitelmana z Ry 
art, 512 Kod. Handl. zawiadamia wszystkie 
wierzycieli wspomnianej mas sy, że Sąd Okręgo- 
wy Lubelski wyrokiem z d. 6 —-8 kwietnia 
1913 r. wyznaczył ostateczny miesięczny ter- 
min do sprawdzenia pretengji masy, że spraw- 
dzanie odbywać się będzie w obecności Sędzie- 
go, Komisarza i Syndyka w Wydziale Cywil- 
nym Lubelskiego Sądu Okręgowego w dniu 
10/23 maja 1913 r. o godzinie 12 w południe 
i że wierzyciele, którzy w powyższym terminie 
wierzytelności swych nie sprawdzą, podlegać 
będą skutkom w art. 512 1 5156 Kod. Handi 
przewidzianym. 
Syndyk tymczasowy 
Lówdzt Jzzyoogy Igracy SAA 


ać 


_ opierały sztuce lekarskiej, pielęgnowaniu w szpitalach, wszelkiego rodzaju le- 


8, | KURJEK 


£. 


Fow. Afke. Fłandlowo-frzemystowe 
J. BO R KO w Z IZ I W WARSZAWIE 


x MS Adres: Biuro i sklep, Krakowskie-Przedmieście Ne 60. 
Oddział W Lublinie. —— Telef. 435. Składy Bronowice, telef. 473. —— 


Adres telegraf. 


„ELIBOR—LUBLIN". 


POLECA: Żelazo, belki, blachy, rury, metale, wyroby żelazne i galanterję, narzędzia i ma- 


szyny do obróbki metali, artykuły techniczne i t. p. 


Węgiel, Koks, Antracyt, Cement. zab 
LULA NULL OU TOLO ODL TUL UJLIIILULLILLLUJLOJLOLIUJLLOLONILN LLU EL ECL 


BO "©. DZ 


do zboża i trawy, oryginalne 
styryjskie, fabryki Franz de 
Paul S$chroeckenfux, z marką 
fabr. „Mała Kosa“. gussta- 
lowe, ozdobnie polerowane, w najlepszym gatunku. 
Narzędzia drenarskie i ogrodnicze. — — Kosiarki amerykańskie. 
Maszyny i nożyce do strzyżenia koni. —======—= Nożyce do strzyżenia owiec. 
Wędki i przybory do rybołówstwa. %¢ % Okucia do drzwi i okien. 


POLECAJĄ: KRZYSZTOF BRUN | SYN riacrestkarst. 
SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. e 


JIL OI EOJILULO EU DILLO WL) ai SL TUI LOJ LU LELLO Eos 
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! Rozdaje się 10,000 paczek bezpłatnie! 


Prosty środek leczący reumatyzm we wszystkich postaciach, ofiarowuje się obecnie Publiczności zupełni 
darmo, tytułem próby. 
Wyleczono mnóstwo wypadków zastarzałych od 30 i nawet 40 lat. 


Na zasadzie: „trzeba widzieć, by się przekonać“, M. E. TREYSER z 
Londynu ofiarowuje każdemu tytułem próby swój środek od reumatyzmu na 
własny koszt. W tym cełu rozdaje 10,000 paczek bezpłatnie i dostarczy je 
każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. M. K. Trayser sam przecier- 
piał wszystkie męki, zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat 
wypróbował niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reumanty- 
cznych, lecz bez najmniejszego skutku. 

Nieraz doznawał takich mąk, że musiał zażywać morfinę i, wyczerpaw- 
szy wszelkie istniejące środki, musiał się z rezygnacją pogodzić ze swoim lo- 
sem. Zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i, po wielu eksperymen- 
tach, udało: mu. się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. 
Lekarstwo to wywarło taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postano- 
i jest wił on nazwać ten nowy środek „TRAYSER*. Ci z pomiędzy jego krewnych, 
KÉN bięki,_niebiesk.P. r. Aba znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm, zostali nastę- 
pnie wyleczeni i wreszcie p. TRAYSER postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz 
zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i 
więcej takgzwanych środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reuma- 
tyzmu wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podeszłym wieku, w Liverpoolu, napisał mn, 
że jeśli pan Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on go jeszcze tym razem spróbuje, lecz wobec 
togo że w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas cały prawie majątek wydał na lekarzy 
i lekarst wa,zto, nim się nie przekona o wartości środka, nie wyda więcej ani grosza. 

Próbka została mu nadesłana; następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacjent 
ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayserowi nową myśl i od tego czasu zaczął wysyłać na Żą- 
danie bezpłatne próbki. , Środek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18 le- 
tnich cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu chorował 16 lat, został zupełnie wyleczony 
przez „TRAYSER*, Stanisław Kuchciński w Rakowie, w gub. Mińskiej, cierpiał przez 20 lat i zupeł- 
nie pozbył się swojej choroby, P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na reuma- 
eim igzawdziącza swoje zdrowie lekarstwa j„TRAYSER*. Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie 
(Praga). zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ełężkich cierpieniach. P. J. Konieczny w Zduńskiej Woli, 
w gub. Kaliskiej, RE się przez 11 lat i został uratowany od pewnej śmier- 
ci, Michat Karski w Klonowie został zupełnie wyleczony po 10 letnich cier- 
pieniach. Pan K. Gładysiewicz (Dyrektor Archiwum) w Krakowie, cierpiał 
przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej choroby zupełnie zniknął wsku- 
tek tego środka. 

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki zostały osiągnięte. Sro- 
dek ten zdołał wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się 


karśtwom, elektryczności i t. d., a w-tej liczbie u wielu osób w wieku 75 lat. 
Pan Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, która przeczyta niniejsza rysunek 
oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu sposobność skorzystania N2. Wy 
z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek %isarowej 
leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest w stanie wyleczyć reu. „w stnie 
matyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet w najbar= nym; chrząstka dotknięta ja- 


dziej uporczywych wypadkach M Wolski aiia 


Adres p. Trayser jest następujący: M. E. TRAYSER Ne 111, Bangor House, Shoe Lane, w Londynie. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz ży 


Malarz specjalista 
STANISŁAW KALINOWSKI, w Lublinie, 


ul. S-to Duska N 20. 


WYKONYWA: Szyldy na szkle, blasze, drzewie, mu- 
rze i t. p. Napisy apteczne. Litery blaszane i emal- 
jowane do naklejania na szybach. Odświeżanie wień- 
ców metalowych. Roboty lakiernicze i galanteryjne. 
Specjalność: roboty olejne, matowe, ozdobne i skromne. 
oraz działy: pokojowy, kościelny i artystyczny. 1882 
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potrzebny uczeń 


do praktyki Organmistrzowskiej, korektor- 
stwa fortepianów i strojenia 

od lat 14 do 16, umiejący czytać i pisać, pro- 

wadzenia moralnego. Warunki umowy na miej- 

seu w Zakładzie przy ulicy Zamojskiej Ne 27. 


Stefan Grudziński, organmistrz i korektor. 


| 
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Magazyn Ubiorów Męzkich 
komana Osińskiego 
LUBLIN, Krakow.-Przedm, M 48. 


Posiada na składzie gotowe ubrania, oraz przyj- 
muje obstałunki z własnych i powierzonych 
materjałów. Wykończenie solidne. Ceny umiarkowane. 


« mi, pokój dla 

0 wyn ajęCia dojedyńczej 
osoby 

ze wszystkiemi wygodami od 1-go lipca 

może być z umeblowaniem i usługą. - 

Wiadomość w administracji „Kurjera*. 


Taśmy do maszyn wszystkich 


syst. i kalkę różnych kolorów. 


poleca skład papieru 


Lublin, Kapucyńska M 2, telefon 320. 


A, 


Ogłoszenia drobne, 
po 2 kop. za wyraz. 


yty profesor gimnazjum przygotowuje do e 
aówiAdeciwa rządowe i A y gramino 
dżam wraz z niektóremi uczniami d 


| 
oda osoba, umiejąca pisać na maszynie pos 
zajęcia w biurze. Oferty pod literami R. D. skile 

dać w Administracji. 1958 


ZA zegarek. Właściciel zgłosić się może na 
u 


. Ogrodową X 12 m 4. Zwrot zegarka po opla- 


ceniu kosztów ogłoszenia. 


% 0-0, ul. Marszałkowska X 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego 


Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. 
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